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GROŹBA
Ludzie, zapytani o trwałość obecnego ustroju 

Rosji sowieckiej, dają najczęściej następującą 
odpowiedź. Bolszewicy walczą z niezwykłemi 
t rudnośc iJtni. Porządek przez nich stworzony, 
zawiódł na całej linji. Niezadowolenie jest po­
w szechne , duża nienawiść do rządzących. Mimo 
to ten ustrój może się dłużej utrzymać, gdyż 
niema sił, któreby mogły go obalić od zewnątrz. 
Społeczeństwo jest zdezorganizowane, wszelki 
o pó r wytępiony siła Pustka, którą bolszewicy wo­
koło siebie stworzyli, jest czynnikiem, który im 
ich byt zabezpiecza.

Poglądy te przypominają się żywo, gdy się 
czyta prasę sanacyjną ostatnich czasów. Prasa ta 
coraz mniej może powoływać się na sukcesy 
swojego obozu. Niezadowolenie wzrasta, opo­
zycja, wychodząca z t  stron najrozmaitszych, jest 
coraz  silniejsza Ale prasa sanacyjna na  to wszystko 
odpowiada jedynym arg u m en tem : Poza nami jest 
pustka. Gdybyśmy odeszli — m ów 'ą  rządzący — 
to powstałby chaos. Niema nikogo, ktoby mógł 
po nas objąć władzę. Łączy naszych przeciwni­
ków  wspólna nienawiść, ale nie mogą oni rzą­
dzić, są za słabi; są rozbici. A więc zostaniemy, 
bo  musimy zostać, bo w przeciwnym razie nie 
będzie miał kto rządzić Polską.

Nie m ożną powiedzieć, by w tego rodzaju 
poglądach [przejawiał się bardzo wysoki pogląd 
na cele i zadania rządzenia państ.vein, Władzę 
obejmuje się nie poto, by być przy władzy, by 
stać się niezastąpionym. Tego rodzaju amo.cje 
są  bardzo poziome. Każdy czynnik, który ma 
lepsze wyobrażenie o celach rządzenia, nie będzie 
chciał zostawiać po sobie pustki; będzie dążył 
dO przeobrażenia życia politycznego narodu w 
ten sposób, by i bez niego ten naród  w nowych 
formach i w arunkach mógł się rozwijać. P ra ­
gnieniem takiej grupy, która ma prawdziwe po­
wołanie historyczne, będzie stworzyć ustrój pań­
stwa funkcjonujący dobrze bez względu na to, 
kto państwem rządzi. Gdy zaś ktoś m ów i: nie 
m ogę odejść, bo po mnie wszystko się zawali, 
to znaczy, że niczego nie zbudował.

Tego rodzaju troski są zupełnie naturalne 
u koteryj, które siłą obejmują władzę. Chcą się 
umocnić w siodle, i dlatego główny wysiłek 
zwracają ku ubezwładnieniu i rozbiciu tych, któ- 
rzyby mogli po nich objąć włądzę. Burzyć jest 
łatwiej niż budować, nic dziwnego, że w tej n e ­
gatywnej pracy m ogą mieć interesy. Ale przy­
chodzi chwila, w której trzeba zacząć budować, 
co idzie trudniej. Chwieią się wtenczas rządy 
koterji. I wtedy mówi ona o sobie : nikt nas nie 
zdoła zastąpić, bo  wszystko wokoło nas jest roz­
bite i zniszczone.

Kierunek polityczny, który swoje czerpie 
'siły z życia narodu, a nie z walki z nim, nigdy 
nie patrzy z rozpaczą w przyszłość, bez względu 
na to, czy jest u władzy, czy też jest od niej od­
sunięty. Ma oparcie’w swoich tradycjach, ideach, 
może swój wpływ na życie narodu umacniać na­
wet wtedy, gdy wszyscy się przeciw niemu sprzy­
mierzają. Inaczej czuje się zakonspirowana ko- 
terja. O na tylko wtedy ma siłę, gdy ma władzę, 
gdy rozporządza aparatem  państwowym, jako 
narzędziem walki politycznej z przeciwnikami.
I tacy ludzie muszą n,ieć czucie pustki, która po 
nich przyjdzie. Bo gdy władzę stracą, staną się 
mczem, lub niemal niczem. Pęknie główna więź, 
która ich razem łączy - sprawowanie władzy.

W szelako tym pesymistycznym nastrojom, 
łatwo zrozumiałym u różnych dygnitarzy z nie-

PUSTKI
praw dopodobnego zdarzenia, nie może się pod- 
dawać cały, naród,; nie może podzielać trosk, 
które na tern tle powstają. Argument „pustki* 
może mieć duży walor w Rosji, ale daleko mniej 
jest trafnym w zastosowaniu do Polski. Istotnie 
ci, którzy w Polsce rządzą, pracowali nad tern 
gorliwie, by stworzyć pustkę w naszem życiu po-- 
litycznem. Ale to dzieło tylko częściowo im się 
udało. Przez pewien czas mogło wydawać się 
powierzchownym obserwatorom, że niema już 
nikogo poza grupą rządzącą, że gdy ona odej­
dzie musi przyjść chaos i anarchja.

Niewątpliwie najbliższa przyszłość polityczna 
Polski, nie przedstawia się zupełnie jasno. Ale 
tylko człowiek zaślepiony może nie widzieć tych 
sit politycznych, które się gromadzą, tych idei, 
k tóre potrafią zastąpić dzisiejszą pustaę. b o  pustka 
jest już obecnie. A czy ktu chce, czy nie chce, 
stoi przed narodem py tan ie : czem zastąpić dzi­
siejszy system rządzenia ? Oczywiście okres 
przejściowy będzie mniej lub więcej bolesny za­
leżnie od tego czy czynniki które poczuwają się 
do odpowiedzialności za losy naiodu, będą myślały 
o dalszej przyszłości, a nietylko o kłopotach dnia 
bieżącego. R. RYBARSKI

w Kolbuszowej.
Przepiękną uroczystość obchodziła Kolbu­

szowa w dniu 18 bm. Ju ż  w godzinach poran­
nych mógł każdy zauważyć, że się na coś uro­
czystego zanosi.

Strażacy odświętn e przybrani spieszyli z e ­
wsząd na strażnicę, dokąd również podążali 
członkowie orkiestry strażackiej niosąc instru- 
menta muzyczne.

Niestrudzony w swej pracy społecznej prezes 
Straży ogniowej p. lejcnl Tabeau od sam ego 
ranka na nogach. Widać, najwięcej mu zależało, 
aby uroczystość wypadła jak najlepiej. Wszyst­
kiego doglądał osob iśce ,  wszędzie bvł, poprawiał, 
doradzał i uzupełniał. Coraz więcej przybywało 
ludzi z okolic Kolbuszowej, a nawet z dalszych 
stron, jaKby na jaki odpust.

Wszyscy ciągnęli do kościoła, boć starym 
polskim zwyczajem, uroczystość miała rozpocząć 
się od Boga.

Do kościoła również przybyli strażacy w 
ordynku, a kapela podczas uroczyście odprawionej 
sumy, przepięknie przygrywała.

P o  skończonem  nabożeństwie udano się 
wprost z kościoła pochodem do miasta. Czoło 
stanowiła orkiestra strażacka, za nią czwórki 
strażackie, a dalej w otoczeniu poważnych s ta r ­
szych panów, dwaj księża w białych komżach 
i biretach na głowie. Następnie szła grupa ludzi 
młodych, to pracownicy największej w Polsce 
Spółdzielni, Składnicy Kółek Rolniczych z Rze­
szowa. Na końcu szli ludzie różnego wieku i stanu, 
jak zwykle na procesji.

Niedaleko na rynku pochód się zatrzymał, 
a do jednego z domów wstąpili obaj księża 
i grupka uczestników pochodu.

Co to znaczy ?  — pytam. — To pierwsza 
nasza placówka, odpowiada mi ktoś z boku. — 
Ja k a  — p o w ta rzam ;

Nowo otwarta droguerja — katolicka, dodał 
ktoś z naciskiem; właściciel poprosił o poświę­
cenie fej. Szczęść mu Boże, pomyślałem i nim

zacząłem snuć reflesje, orkiestra rozpoczęła m ar­
sza i pochód ruszył dalej w przytykającą ulicę 
główną.

Słońce prażyło niezmiernie, proch unosił 
się nad głowami, pochód dążył dalej.

Mijamy sklepy i mieszkania. Napisy na szyl­
dach wskazują, czyją własność stanowią długie, 
po obu stronach ulicy, szeregi domów m urow a­
nych. A więc czy tam y: Rosenfeldy — Blumen- 
krance, Wiesenfedy, Judenschauze  itd . . .

Naraz pochód się zatrzymuje, a oczy wszyst­
kich kierują wzrok na frontu! domu, przybrany 
iestonami, biało-czerwoitemi chorągiewkami i zie­
lenią. W śród przybrania widnieje n ap is :  „Skła­
dnica Kółek Rolniczych w Kolbuszowej". To punkt, 
do którego właśnie cały pochód zdążał.

Wszyscy radziby dostać się do wnętrza. 
Brak miejsca. Weszli tylko najbliżsi. I ja dostałem 
się za próg.

Z  przodu sklep, jak na początek dobrze 
nawet zaopatrzony. Odbija si<j od innych sąsiednich 
sklepów wzorowem rozmieszczeniem towarów, ła ­
dem i czystością. Na głównej ścianie przystrojony 
kwieciem obrazek M. B. Częstochowskiej. Ubi­
kacje tylne, jak mię objaśniano — przeznaczone 
są na magazyny.

Ceremonji poświęcenia Składnicy dokonał 
zasłużony działacz ks. kan. Siara w asystencji 
miejscowego ks. proboszcza i po złożeniu sym ­
patycznemu i młodemu jej kierownikowi życzeń,, 
ruszył pochód na biesiadę duchow ą do „Sokoła" . 
Wkrótce cata salai Sokoła wypełniła się po brzegi. 
Kogo tam widzieć można było. Jużci najwięcej 
ludu pracującego na roli, sklepikarzy wiejskich, 
robociarzy i trochę mieszczan. Jakżeż ten piękny 
zespół, ich duch, [to proste, życzliwe a tak 
w skutkach piękne zrozumienie sprawy odbijało 
rażąco od pustki, jaka wiała z tych miejsc, gJzie 
powinni się znajdywać Reprezentanci Władzy, 
pp. urzędnicy i cała inteligencja Kolbuszowskal 
Niestety pustka głosiła czy apatię tych panów, 
czy może przesadzony ich strach, aby w czasach 
obecnych nie mieszać się do niczego, choćby 
to nazywało się pracą spółdzielczą.

A przecież najwyższy dostojnik Najjaś. Rze­
czypospolitej, Pan Predydent Mościcki, niedawno 
objeżdżając placówki spółdzieldzie w Małopolsce, 
dawał przykład, jak bardzo Mu zależy na ruchu 
spółdzielczym w Państwie. Przykłady teraz wiaać 
nie pociągają.

W Sokole pierwszy przemawiał ks. Siara. 
Składnica w Kolbuszowej. -  to pierwszy sza­
niec polski, którego wy Kolbuszowianie bronić 
macie rękami i nogami, a naw et zębami. Handel 
to potęga, w handlu przyszłość naszego narodu. 
Polacy kwitując z handlu — stracili Ojczyznę. 
Całkowite odrodzenie Narodu Polskiego zaistnieje 
dopiero wtedy, kiedy handel znajdzie się w rę­
kach polskich".

Następnie przemawiał Dr Tałasiewicz, n a ­
czelny Dyrektor Składnicy w Rzeszowie, którego 
energja i inicjatywa stworzyła tę nową placówkę. 
Mówca przedstawił na wstępie historję powstania 
Składnicy w  Kolbuszowej, wymienił Członków 
Zarządu tej^e, oraz członków Rady Nadzorczej;  
przypomniał obowiązki ciążące na członkach 
i wskazał śród ,i, jakiemi mają się posługiwać ci, 
którzy szczerze pragną rozwoju tej na nowo otwartej 
placówki handlowej. „To, co do nas należało 
zrobiliśmy. Urządziliśmy wam sklep, daliśmy wy­
szkolone siły kierownicze, a dalszy rozwój od 
was samych zależy. Pieniędzy wam nie damy, 
starajcie się o nie sami"

Na temat znaczenia ruchu spółdzielczego w 
Polsce przemawiał p. Amrogowicz, starszy lustrator
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z Krakowa, a przemówienie to, które na wszyst­
kich zrooiło wielkie wrażenie było coś w rodzaju 
wykładu popularnego popartego przekonywające- 
mi argumentami i przykładami.

Na zakończenie wspomniał jeszcze ks. Siara 
o spółkach mleczarskich zachęcając włościan do 
zawiązywania ich jak  najwięcej.

keaktywowanie placówki h a n d lo w o -sp ó ł­
dzielczej, opartej na niespożytych siłach ludzi, 
którzy rozumieją spółdzielczość ma wielkie zna­
czenie dla tamtejszego powiatu. Kolbuszowa to 
ośrodek niewyzyskany dotychczas, który teraz 
wniknie przez now ą mądrze pr owadzoną* placówką 
daleko w głąb, podniesie finansowo ogół wsi, 
da im towar po e tn ie  uczciwej, a więc spełni 
b łogą działalność na polu dobrobytu i podnie­
sienia kraju.

Inicjatorom cześć — nowej placówce szczęść 
B o ż e !

O D  W Y D A W N I C T W A .
Z powodu wyjazdu członków Redakcji na wakacje wydawaliśmy 
^ZiFM(Ę“ w mniejszej objętości.

kastępny mumer wyjdzie już w zwyczajnym formacie.

„T eatp Ludow y *1 
w R z e s z o w i e .

Rozwój k u l tu ra ln o -o św ia to w y  m ia s ta ,Je g o  
strona duchowa pognębiła się znowu o jedną 
g rubą  linję więcej, rozbłysło jeszcze jedno światło, 
mające przed sobą  te wielkie i piękne zadania 
jakie scena ze sobą nies>e.

W  Rzeszowie założony został w dniu 1 VIII 
b r.  „Teatr Ludowy" oparty na własnym statucie, 
któiy jest częścią składową statutu Związku Te­
atrów  i Chórów Ludowych we Lwowie.

S ład Zarządu daje pełną gwarancję arty­
stycznego scenicznego i adni nistrncyjnego rozwoju 
tej placówki.

Na czele jako przewodniczący stanął art* 
malarz p. Antoni Kamiński, który objął również 
k ierow nictw o plastyczne — właściwym zaś kie­
rownikiem  teatru i reżyserem mianowany został 
— na skutek wniosku Zarządu Teatru Ludowego 
w Rzeszowie — przez Główny Zarząd Teatrów 
i Chórów Ludowych we Lwowie p. Stanisław 
Koper.

Dwa te n azw iska  zbw są  znane naszej pu­
bliczności z Reduty, aby działalność ich w krót­
kim, dziennikarskim artykule szerzej omawiać — 
współudział ich jtdriak w tej nowej placówce 
jest już wykładnikiem tego wysokiego poziomu, 
po którym Teatr Ludowy tutaj pójdzie.

Stronę administracyjną objął p. Dr J .  Wilga, 
jeden z inicjatorów i założycieli, znany nam z 
występów swych wraz z żoną w  rewjach kasy­
nowych.

Celem Teatru Ludowego będzie kulturalne 
podniesienie i uświadomienie narodow e społe­
czeństwa przez urządzanie publicznych przedsta­
wień z wybitnem i wyłącznem ofiarowaniem 
miejsca, sztuce polskiej,—obok tego w skład p ro- 
gramu wchodzą koncerta, zabawy ludowe, festy­
ny, wycieczki, odczyty z wykluczeniem rozpraw 
o charakterze politycznym, lub religijnym.

J a k  się dowiadujemy zebrał się już liczny 
zespół amatorski z mężczyzn i kobiet, a w kasy­
nie odbywają się od kilku tygodni pod reżyserją 
p. Kopra próby.

„Na pierwszy ogień" pójdre^  w dniach 8 go 
września stara, ale tak zawsze śwież a, tryskająca 
życiem i humorem stuka „Damy i Huzary", zło- 
żony ̂ będzie tern samem hełd  Fredrze, genjalnemu 
autorowi, ojcu komedji polskiej.

Rzeszów — co na pochwałę jego można 
powiedzieć — kocha teair i wspiera go sweni 
licznem uczestnictwem, jak to mieliśmy przykład 
w Reducie, zawsze przepełnionej. D ruga więc 
placówka tego rodzaju cieszyć się powinno rów ­
nież poparciem, tern więcej, że zadania jej są 
tak szerokie, mające za cel w duchowej budowie 
miasta, przyłożyć dużo pięknych pożytecznych 
cegiełek.

Życzymy więc z całego serca nowej pla- 
j ik najlepszego rozwoju, a inicjatorom spełnienia 
ich zamierzeń.

N A  Ł A T O
------

KAPELUSZE PANAMA i KASZKIETY 
KOSZULE PO PELINO W E i SIATK O W E
KOŁNIERZE, KRAWATY i LASKI 
SKARPETKI i POŃCZOCHY.

BIELIZNA O PALOW A i FILDEKOS 
POŃCZOCHY i RĘKAWICZKI 
SZALE APASZKI i ŻABOTY.

PRZEŚCIERADŁA, RĘCZNIKI 

KOSTJUMY i SPODNIE 
PANTOFLE R A FJOW E.

poleca

ROBERT DONTH
w RZESZOWIE (obok wieży famej).

P R O S Z E K . “O D  B O L O  G Ł O W Y  O L A  D O R O S Ł Y C H

KOWALSKI NA
USUWA NAJSWEJSZE I ̂

: BÓLE GŁOWY ”
.*-r '■ >.

f A B R Y K A  (H EM IC ZN O -fA R M AC EU TY C Zh A
C - A P  '  QWALSKI~warszaWa.

Sąd grodzki Oddział II
R zeszów  dnia  17/VII. 1929 

II Nc. 8/29

Sąd Grodzki Oddzi.t II
R zeszów  dnia 17/7. 1929

Ogłoszenie.
II Nc. 9/29

Uchwała.
W kw ie tn iu ,  m a ju  lub cze rw cu  1929 za g in ą ł  w  

w  R zeszow ie  lub OKOl i cy  b lan k ie t  w e k s lo w y  os te rnp lc  
w a n y  na  6 zł. z po d p isam i J a n a  G u m iń sk ieg o  i K azi­
m ierza  D ąm bsk iego  ja k o  a k c e p ta n tó w  i J a n a  Jęd rze jo -  
w icza  j a k o  ż y ran ta .

W z y w a  się b y  p o s iadacz  o w e g o  b la n k ie tu  w e ­
k s lo w eg o  w zględnie  w y p e łn io n e g o  wek ola po w y ż sz y m i 
podp isam i zgłosił się Cu dnia 10/X. 1929 i b lan k ie t  ów  
w zg lędn ie  w ekse l  sąd o w i  o k a z a ł —w p rzec iw n y m  raz ie  
b lank ie t  ó w  u znan y  będzie  za  u m o rzo n y

Są d  Pow iatowy w Rzeszow ie  
Tadeusz Górski

W P I S Y
na jednoroczny  

PRAKTYCZNY KURS HANDLOWY
I półroczny

KURS KS IĘGOWOŚCI
dla dorosłych

przyjmuje
L. BUCZYŃSKI

Rzeszów, ulica Krakowska 31.

W kw ie tn iu ,  m a ju  lub c ze rw cu  1929 zaginął w 
R zeszow ie  lub okolicy  b lan k ie t  w e k s lo w y  o s te m p lo ­
w a n y  na  1 zł. 20 gr., z p odp isam i;  A nny Dąmbakie j 
i K azim ierza  D ąm bsk iego  j a k u a k c e p ta n tó w  i Józefa  
O leksm a  j a k o  ż y ran ta .

W z y w a  się by  p os iad acz  o w e g o  b lan k ie tu  w e ­
k s lo w e g o  w zg lęd n ie  w y p e łn io n e g o  w e k s la  z tak im i 
p o d p isam i zgłosił się do dnia  1C/X 1929 i b la n k ie t  ó w  
w zg lęd n ie  w ekse l sąd o w i okazał,  w  p rze c iw n y m  raz ie  
b lankie l  ó w  u zn a n y  będz ie  za  u m o rz o u y .

S ą d  Pow iatowy  w- Rzeszow ie  
Tadeusz Górski

WODA J O Z E F I N K A
Szczawnicka

t e g o r o c z n e g o  c z e r p a n i a ,  
oraz w szystk ie  inne w ody  

m ineralne oryginalne
—  nadeszły do - -

KRONIKA
Osobiste.

Dnia 27/8 odbył się we Lwowie ślub Dra 
Izabeli Kroguleckiej, córki tut. naczelnika Kasy 
skarbowej, z p. Drem Adamem Borysiewiczeni, 
asystentem kliniki lwowskiej.

Posada. Mtodziec pobożny, uczciwy i p raco­
wity otrzyma posadę zakrystjana przy kościele 
garnizonowym w Rzeszowie.

R A d j o  N° 34 ukazał się w sprzedaży. 
Bogato ilustrowany zeszyt zawiera cały szereg 
a r t y k u ł ó w  f a c h o w y c h ,  obf ty materiał 
bieżący, sprawozdawczy i kronikarski.

Co grają kina? Kino W anda wyświetla wspa 
nisły dramal pt. “ Kochankowie". W głównej roli 
Vilnia Banky i Ronald Kolman.

Kino „Muzeum" wyświetla arcypiękny dramat 
pt. „Dama z loży" Nr. 13. W głównej roli Greta 
G arbo.

4 - lampowy

Odbiornik Radjowy
odbierający wszystkie stacje europ, 
na głośnik, mało używany z r o c z n ą  
g w a r a n c j ą  z lampkami i baterjami

za 250 zł,
s p r z e d a  rn 

Wiadomość w Administracji

Ucznia do praktyki
przyjmę od I w r z e ś n i a  l u b  p ó ź n i e j .  

Warunek ukończonych VI klas gimna­
zjalnych. Zgłoszenia osobiste od godz. 

l-szej do 2-giej w południe. 
DROGUERJA pod „GWIAZDĄ" W. REGIEC.

DROGUERJI POD GWIAZDĄ
u lica  3 — go  M aja  5.

Rzeszów, dnia 10 s i t rp n ia  192*.

Głuchota uleczalna.
w an y
słuch U, u o M i i ł u  i i i w n u i ^ c i a  l . U9LU .  Ł i b z , u c  w a m a j

P o u c z a ą c ą  b r o s z u r k ę  na i ą d an ie  w y s y ł a  b e z p ła tn i e .
„ K u f  o j  n a * '

Liszki kole Krakowa.

C t i  j i a  | A - , A f  ur. 1899 w  Zalesiu un iew aż n ia  
O l l W f l  i U » C (  zg u b io n ą  książeczkę  w o js k o w ą  
i k a r tę  m o b  w y d a n ą  p rzez  21 P. A. P K ra k ó w  Dąbie.

Wojciech Drozd R opczy ce  un iew ażnia
zgu b ion ą  kart<u-mob. w y d a n ą  p rzez  PKU R z e s z ó w  119

l a n  J a w 0 rn ik  Polski p ow . Rzeszów unle -  
f c . u l \  J u l i  w ażn ia  zbubiony  d o k u m e n t  w o jsk o w y

Popierajcie cele T. S. L.
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